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Rewelacja
O lim piady

Olimpjada w  Berlinie zakończy­
ła się nieocztkiwanym w  tych roz­
miarach sukcesem Niemców. 
Niemcy zajęły pierwsze miejsce 
wśród 55 uczestniczących państw, 
detronizując Stany Zjednoczone i 
zdobywając imponującą liczbę me­
dali złotych, srebrnych i bronzo- 
wyrh. I  to nawet w takich konku­
rencjach, w  których według pa­
pierowej formy i obliczeń fachow­
ców sportowych nie miały żad­
nych szans na zwycięstwo.

Prawda —  miały za sobą w ła­
sny teren i w łasną publiczność, a 
wśród niej najpopularniejszych 
przywódców j członków rządu z 
Kanclerzem Hitlerem na czele 
Istotnie też niejedno zt zwycięstw 
przypisać trze Da właśnie nie tyl­
ko zawodnikom, ale i widzom, któ 
rzy dopingowali swoich zawodni­
ków w  sposób niebywały. A le w  
tc-m tkwi juz coś wiecej, niż zwy 
kły ewenement sportowy. Ta wraź 
liwość zawodników niemieckich 
na podnietę trybun, a może prze­
dewszystkiem na —  zadowolenie 
trybuna luuu, Hitlera, odkryła 
cechę narodu niem ieckiemu, której 
znaczenie przekracza ramy zielo­
nych boisk i czerwonych bieżni 
olimpijskich.

Rewelacją berlińskiej olimpja­
dy jest nie tylko wzrost tężyzny 
fizycznej narodu niemieckiego. 
To nie byłoby jeszcze nadzwy- 
czajnem odkryciem. Uczy o tem i 
statystyka, wykazująca znaczną 
poprawę w  przyroście ludności od 
chwili dojścia do władzy ruchu 
narodowo - socjalistycznego. Re­
welacją jest przedewszystkiem 
odkrycie stanu duchowego, który 
każe zawodnikom dobyć ze siebie 
wszystkich sił, przewyższyć v ła -  
sne możliwości gdy patrzy na 
nich naród niemiecki i FLihrer. 
Ten stan duchowy, który przede- 
wszystkiem triumfow-il na ollmp- 
'ldzie, wyjaśnia także wiele in­

nych rzeczy, które ze sportem nie 
mają nic do czynienia. W yjaśnia  
przedewszj-stkiem jak i dlaczego 
się to dzieje, że bieda, ogranicze­
nia żywnościowe, braki nie pow >  
dują w Niemczech załamania się, 
nie wywołują następstw, które 
według przyjętych norm dawno 
już powinny były nastąpić i 'wy­
wołać fale niezadowolenia, straj­
ki, rozruchy. Tłumaczy, dlaczego 
Hitler może pozwolić sobie np na 
prowadzenie gwałtownych zDro- 
jeń kosztem pozbawienia szero 
kich mas ludności nawet artyku­
łów p.erwszej potrzeby. Niety lko 
bezkarnie, ale wśród powszechne­
go entuzjazmu

Sądzimy, że zwycięstwo lu t  
miec na olimpjadzie jest nie tyl­
ko, nawet nietyle, zwycięstwem 
zdrowrego riaia, ile zwycięstwem 
aucha, idei, która ożywiała zawód 
ników niemieckich. Jest to dowo­
dem. że nie samym chlabem czło­
wiek żyje. Dziwnym zbieg.em oko- 
Lczności prawda ta wystąpiła ja ­
skrawo właśnie na sw ięcie zdro­
wia fizycznego, jakiem jest każda 
olimpjada. Okazało się, że wszyst­
kie drogi prowadzą do Rzymu...

Nie chcielibyśmy robić przy­
krych porównań. Ale trudno nie 
stwierdzić, że niepowodzenia na 
sze wrystępują właśnie jaskrawo 
na tle sukcesów niemieckich. Za­
wodnicy niemieccy dawali ze sie­
bie znacznie więcej, niż normal 
nie stać ich było, nasi —  znacznie 
mniej. Rożne podadzą nam tego 
przyczyny i tłumaczenia. Sądzimy 
jednak, że najważniejsza tkwi w  
tem, iż z marazmu, rozbicia, bra­
ku podniet ideowych nic wykrze 
sać nie można Nawet wysiłku fi

Gen. Gamelln na Wawelu
uczcił pamięć marszałka Piłsudskiego

K R A K Ó W , 17. 8. D z is ia j o g. 
10-ej ran o  b a w ią cy  w  K ra k o w ie  
gen . C am elin  w  to w a rzy s tw ie  sze ­
fa  sztabu  g łó w n eg o  gen . S taeh ie- 
w ic za  i o toczen ia , z ło żon ego  z o- 
f ic e r o w  p o lsk ich  i fran cu sk ich  w  
o s o b a ch : gen . d A rD onneau , m jr. 
P e tib on , kpt. L e la ą u e t, płk. P e ł ­
czyń sk iego , s ze fa  od d zia łu  2-go 
sztabu g łó w n ego , p łk. F yd y , p o l­
sk iego  a ttach e  w o jsk o w e go  w  P a ­
ryżu , m a ju rów  sztabu g łó w n ego  
A x en to w ic z a  i M a jew sk iego  i in. 
—  udał s ie  na W a w e l, g d z ie  u 
wre jś c ia  do zam ku k ró lew sk iego  
zam e ld ow a ł s ię  g en e ra ło w i Gamę 
lin  dow ódca  O. K . 5 gen . Ł u c zy ń ­
ski w  to w a rzy s tw ie  s ze fa  sztabu 
O. K  5 p łk . dyp l. H oraka. U s ta ­
w ion a  na d z ied z iń cu  zam kow ym  
kom pan ja  h on o row a  z pocztem  
sztan darow ym  i o rk ie s trą  sprezen  
to w a ła  broń , a o rk ie s tra  od eg ra ­
ła  „M a rs y lja n k ę " ,  puczem  p rzy  
d źw ięk ach  m arsza  g en e ra lsk iego  
p rzeszed ł gen . G am elin  p rzed  fro n  
tem  kom pan ji h on o row e j i p o­

zd ro w ił  ją  po po lsku . „C zo łem  
kom pan ja “ .

P r z y  w e jśc iu  do k a ted ry  p o w i­
ta li g en e ra ła  G am elin  gen. W ie ­
n iaw a  D łu goszow sk i, p rz ew o d n i­
c zący  kom ite tu  u czczen ia  pam ięci 
m arsza łka  J ó z e fa  P ilsu dsk iego ,- 
w ic ew o jcw o d a  k rakow sk i dr. P io t r  
M a łaszyń sk i, p re zyd en t m iasta  dr. 
M ie c zy s ła w  K a p lick i, u rzęd u ją cy  
w  K ra k o w ie  konsu l fra n cu sk i i 
im ien iem  k ap itu ły  k a ted ra ln e j ks 
kanon ik  dr. D om asik .

Gen. G am elin  w ra z  z o toczen iem  
udał s ię  n astępn ie  do g ro b ó w  k ró ­
lew sk ich , g d z ie  u czc ił pam ięć m ar 
sza lka  J ó z e fa  P iłsu d sk iego  z ło że ­

n iem  u stóp  sa rko fagu  k w ia tó w  i 
d łu ższą  ch w ilą  skup ionego m il­
czen ia .

N a s tęp n ie  gen . G tm e lin  w ra z  z 
o toczen iem  zw ie d z ił  g ro b y  k ró le w ­
skie, k a ted rę  w aw e lsk ą , zam ek kró 
lew sk i, g d z ie  op row a d za ł go i w y ­
ja śn ień  u d z ie la ł p. P u s łow sk i.

S ko lei g ośc ie  fra n c u s c y  zw ie ­
d z il i  k ośc ió ł na Skałce, b ib ljo tek ę  
Jag ie lloń ską , M uzeum  N arod ow e , 
K o ś c ió ł m arja ck i i w re s z c ie  su­
k ienn ice , gd z .e  gen . G am elin  w ra z  
z o fic e ra m i ob serw ow a ł żyw y  w  
tych  god z in ach  ruch h and low y.

P o  k ró tk im  o b je źd z ić  m iasta  
s ze f sztabu g łó w n eg o  gen . S tach ie  
w i c e  p od e jm o w a ł gen . G am elin  
w ra z  z o toczen iem  śn iadan iem  w 
,,G ran d -h o te lu ". P o  po łu dn ia  gen. 
G am elin  i gen . S ta ch iew ic z  u da ją  
się w ra z  z o toczen iem  na Sow  
n iec , a n astęp n ie  na zw ied zen ie  
sa lin  w  'W ie lic zce .

P rz ed  k w a terą  gen . G am elin  
ne łn i s łużbę h on o row ą  w a r ta  kra 
k ow sk iego  baonu saperów .

(Na str. 2-ej podajemy przebieg 
ostatniego dnia popytu gen. Ga­
melin w  W arszaw ie).

Rumuński szef sztabu
przybędzie do W arszawy

Jak s ię  d ow ia du jem y , w  n ied łu ­
g im  czas ie  oc zek iw a n y  je s t  w 
WTa rs za w ie  s z e f sztabu  g en e ra l­
n ego  a rm ji ru m u ń sk ie j gen . Sam- 
son ov ic i.

P o  p rzesz ło  2 - ie tn ie j p rzerw ie  
b ędz ie  to  p ie rw sze  spotkan ie na­
c ze ln ych  p rz ed s ta w ic ie li a rm ji 
p o lsk ie j z s ze fem  sztabu  gen era l­
n ego  sp rzym ierzo n e j arm;1 ru ­
m uńsk ie j.

Proces GrzeszolsKiego w aqelaqi
Sensacyjne w n iosk i stron

D o w a rs za w sk ie go  Sądu A p e la ­
c y jn e go  w p łyn ę ły  sen sacy jn e  
w m osk i s tron  w ys tęp u ją cych  w  
g łośn ym  p ro ces ie  P a w ła  G rze-

Nad granicą hiszpańską
Kai: i fi la samr 'ołfcw polskich

Kpt. Lasocki — zabity, por. czarKowski — ranny

Polskie łodz ie
z a w in ę ły  do N arw y
T A L L IN ,  17. 8. ( P A T ) .  N a  re­

dę w  m N a rw a  p rz yb y ły  tr zy  poi 
s k i;  łod z ie  podw odn e  i je d en  o- 
k ręt pom ocn iczy.

P os tó j ok rę tów  polsk ich  po­
trw a  jed en  dzień .

P A R Y Ż , 16.8. (T e l .  w ł . ) .  W  
zw iązku  z w ia d o m o śc ią  o k a ta ­
s t r o f ie  lo tn ik a  p o lsk iego  kpt. K a ­
z im ie rza  L a sock iego  o trzy m u je ­
m y obecn ie  doda tkow e  s zczegó ły . 
O k azu je  się, iż  p ilo t  n a tra fi ł  nad 
B ia r itz  na g w a łto w n ą  burzę, k tó ­
ra  zm u siła  go  do lądow an ia . N ie ­
s te ty  ta m te js ze  lo tn isk o  b y ło  ca ł­
k o w ic ie  z a ję te  p rzez  t r z y  eskadry  
fra n cu sk ich  samolotó\t7 bom bar- 
dow yeh , k tó re  od k ilku  dni odby­
w a ją  nad g ra n icą  h iszpań ską m a­
n ew ry .

W o b ec  n iem ożn ośc i ląd ow a n ia  
Kpt. L a sock i u s iłow a ł p od erw a ć  
apara t, jedn ak  w p a d ł w  k o rk oc ią g  
i ru n ą ł na z iem ię  z w ysok ośc i 500 
m

P ła to w ie c  spad ł z ogrom n ym  
hu kiem  na d rzew a  parku , n a le żą ­
cego  do A n g lik a  R e g in a ld a  W b i ­
te i sp łonął doszczętn ie. M im o  n a­
ty ch m ia s to w e j pom ocy spod g ru ­
zów  sam olotu  w yd o b y to  ju ż  t y l ­
ko napół zw ęg lo n e  zw ło k i p ilo ta , 
p rzy  k tó ry ch  zn a le z ion o  p o r t fe l 
z  dokum entam i na n a zw isk o  K a ­
z im ie rza  L a so ck iego , zam . w 
W a rs za w ie  p rz y  al. Szucha.

1$ s im o lu td u j franęusM cłi
na usługach czerwonych w Barcelonie

L O N D Y N ,  17. 8. ( A T E ) .  Spe­
c ja ln y  sp raw ozd aw ca  „ D a i ly  T e -

m c lo ty  fra n cu sk ie  zaopa trzon e  
b y ły  w  c ze rw o n y  znak rządo-

le r r a p h ‘u“  donosi, że  w  c ią gu  ty - w ych  sam o lo tów  h iszpań sk ich .
god n ia  p rzyb y ło  do B a rce lo n y  19 
fran cu sk ich  sam olo tów  w o jsk o ­
w ych , w  tem  6 edn oosobow ych  
sam olo tów  typu  „D evo it in e * ‘ o- 
ra z  13 bom pow ców  „P o te z a "  Sa-

P ilo c i sam o lo tów  fra n cu sk ich  
o trzym a li p rzed  od lo tem  z F ran - 
cj 15.000 fra n k ó w  P oza tem  rząd  
h iszpań sk i p rzy zn a ł im  pobory  
m ies ięczn e  w  w ysok ośc i 50.000

Religijność powstańców
Dowódcy pow stan ia  u stóp o łta rzy
E L V A S , 17. 8. S p ec ja ln y  ko­

respon den t H avasa  donosi, że w  
za ję tem  p rzez  p ow sta ń ców  Bada- 
jo z  panu je  n ie zw yk łe  ożyw ien ie . 
M ias to  p rz eb ie g a ją  w e  w s zy s t­
k ich  k ierunkach żo łn ie rze  p ow ­
s tań czy  ze szkap ierzam i i św ię te- 
Jrrf m eda likam i na p ie rs ia ch . W szy

zycznego. N a  mai ne p»sziy wkła­
dy pracy, czasu i pieniędzy. Za­
brakło bojowego ducha

Dobrze, że ujawniło się to 
na olimpjadzie. Może czas jeszcze 
będzie zaradzić złemu, zanim na­
rody zostaną powołane na teren 
innych walk. Nic nie wyniknie z 
największych wysiłków —  „bez 
miłości, bez zapału, bez czci ide 
ału". A  przeto jak najprędze 
fiat lux!

W . N .

scy  zd row i m ężczyźn i w  p ro w in ­
c ji,  roczn ik a  od 31 do 35, zo sta li 
w c ie le n i do a rm ji.

W  k ierunku  M e r id y  w y je c h a ły  
od d z .a ły  w o jsk a  i m arokańsk ich  
„R egu la res*- w  sam ochodach  c ię ­
ża row ych , p rzyb ran ych  obrazam i 
św ię tych . W  ca łe j p ro w in c ji o g ło ­
szono stan  w o jen n y .

P A R Y Ż ,  17 8. H a va s  donosi z 
B u rgos , że w  n ied z ie lę  p rzyb y ł 
tam  gen . F ra n co  w  to w a rzy s tw ie  
4 o f ic e r ó w  sztabu g łó w n ego , w ita ­
ny p rzez  g en e ra łó w  M o lla  i Ca- 
banellas  oraz p ozo s ta łych  człon ­
ków  n a rodow e j ju n ty . T r z e j g e ­
nerałowie odby li d lu zszą  naradę, 
k tó re j s zc zegó ły  n ie  p rzed o sta ły  
s ię  do pu b liczn e j w iad om ośc i. P o  
w j s łuchan iu  n abożeń stw a  w  ka te ­

d rze, o d le c ia ł gen . F ra n co  samo 
lo tem  do S e v il l i .

P on ad to  zn a lez ion o  p ew n ą  ilość 
p ien ięd zy  w  bankn otach  a n g ie l­
sk ich , n iem ieck ich , fra n cu sk ich  i 
p o lsk ich  o ra z  res z tk i neseseru  
poch odzącego  z je d n e j z f irm  w a r  
szaw sk ich ,

K p t  Lasock i poch odzi ze  s ta re j 
ro d źm y  z iem ia ń sk ie j i pos iada ł 
m a ją tek  w  P ło ck iem . B y ł częstym  
gośc iem  w  W a rs za w ie , g d z ie  n ie ­
jed n o k ro tn ie  m ężn a  b y ło  go  spot­
kać w różn ych  n ocnych  loka la ch .

B y ł on w  sw oim  czas ie  ad ju tan - 
tem  gen. S iko rsk iego , p ó źn ie j s łu ­
ży ł ja k o  p ilo t  w  1 p. lo tn iczym , a 
rok  tem u p rzeszed ł na em erytu - 
rę.

D R U G A  K A T A S T R O F A

W  k ilk a  g o d z in  yo  k a ta s tro fie  
kpt. L a so ck ie go  zd a rzy ła  s ię  d ru ­
ga k a ta s tro fa  na m ałem  lotn isku  
L a g o rd  pod  R och e lle s , g d z ie  w ie l­
k i p ła to w iec  typu  F o k k er  F .  12 
zm uszony b y ł z n ieu sta lon ych  
p rzyczyn  do ląd ow an ia . W  czas ie  
ląd ow a n ia  sam olo t s trzask a ł p od ­
w o z ie  i sk rzyd ła  a p ilo t  u le g ł kon­
tu z jom .

O kaza ło  się, że  i ten  sam olot 
k ie ro w a n y  b y ł p rzez  p ilo ta  pol- 
sk;ego  ppor. Tadpu sza  C za rk o w ­
sk iego  - G o le jew sk iego .

W ła d ze  fra n cu sk ie  a re s z to w a ły  
p ilo ta  i rc zp o c zę ły  en e rg ic zn e  do­
chodzen ia , m a ją ce  na ce lu  s tw ie r ­
d zen ie  d 'a c ze go  p ilo c i le c ie li  w  
k ierunku H is zp a n ji.  S p raw a  ta  
w>7d a je  s ię  t em c iekaw sza , iż 
s tw ie rd zon o , że  obydw a sam olo ty  
n a leża ły  do g ru p y  cz te rech  p ła- 
to w eó w  an g ie lsk ich , k tó re  p rzed  
dw om a ty go d n ia m i u s iło w a ły  
p rze le c ie ć  do H is zp a n ji.  Jak  w ia -

Idom o sam olo ty  te  za trzym an o  w  
B ordeau x  i d op ie ro  na in te rw en ­
c ję  rządu  B ry ty js k ie g o  w yp u sz­
czono.

ŚLED ZTW O
P o d cza s  p ie rw s zeg o  badan ia  

por. C za rkow sk i - G o le jew sk i. 0- 
św ia d c zy ł, że  zd ąża ł do P o r tu g a lj i  
i je d y n ie  w sku tek  n iep ogod y  m u­
s ia ł ląd ow ać  w e  F ra n c ji .  S tan ie  
on p rzed  Sądem  osk arżon y  o  p rze  
lo t  nad tery7to r ju m  F ra n c ji  bez 
m ięd zyn a ro d o w e j lic e n c ji lo tn i­
c ze j.

Ż Y C IO R Y S  
P O R . C Z A R K O W S K IE G O

P or . C za rkow sk i b y ł o fic e rem  
14 pułku u łan ów  Jazłow  ieck ich  
w e L w o w ie . W  1927 r. zap isa ł się 
do aerok lubu  lw o w sk iego , g d z ie  
u zyska ł dyp iom  p ilo ta  tu ry s ty c z ­

nego .

K ie d y  p rzes zed ł na em ery tu rę , 
ku p ił seb ie  sam olot „M o th “  w  fa  

b ry ce  de H a v illa n d a . M ia ł w ię c  
b liż s z y  k on ta k t z  lo tn ic tw em  an-

g ie lsk iem . W y s ta r to w a ł z L o n d y ­
nu du lo tu  do In d y j B ry ty jsk ich . 
W  d rod ze  m usia ł ląd ow ać  p rz y ­
m usow o i w sku tek  w ypadku  s tra  

c ił  p ra w e  oko. K u ro w a ! s ię  d łuż­
szy  czas, le c z  oka n ie  u ra to w a ł i 
p os iad a ł oko sztuczn e. C en tia ln a  
k om is ja  badań  lek arsk ich  lotnwc- 
tw a  n ie  p o zw o liła  mu w ię c e j la ­
tać.

N ie z ra ż o n y  n iepow odzen iem  
por. C za rkow sk i kup ił sam olot 
„R W D -5 " ,  na k tó rym  la ta ł z  in ­
nym  p ilo tem . S am o lot ten  b y ł za 
op a trzo n y  w  dodatkow e zb io rn i­
ki, p on iew aż je g o  w ła ś c ic ie l za ­
m ie rza ł dokonać łotu  d łu go d y ­
stan sow ego  na ja k ie jś  g ig a n ty c z  
n e j tra s ie . W id o czn ie  jedn ak  
zm ien ił sw ó j zam iar, p on iew a ż  
sam olo t ten  sp rzed a ł A e rok lu b o ­
w i lw ow sk iem u , w  k tó rym  zajm o 
w a ł jed n o  z k ie ro w n ic zy ch  stano 
w isk . K ilk a  ty g o d n i tem u opuścił 
L w ó w , u da jąc  s ię  w  n iezn an ym  
k ierunku. Jak si£ obecn ie  oka­
za ło , b a w ił  on w L o n d yn ie , g d z ie  
w szed ł w  p orozu m ien ie  z  fa b ry ­
ką an g ie lsk ą , d o s ta rc za ją cą  p la - 
tc w c ó w  bom bardow ych  obu s tro ­
nom w a lc zą cym  w  H is zp a n ji.

J e s t on  w ła ś c ic ie lem  m ajątku  
W o lk o w ce  w  M a łu po lsce  w sch o d ­
n ie j. Ż on a ty  je s t  z k s iężn ic zk ą  Sa- 
p ieżanką.

W Y JA ŚN IE N IE  PA T -a
U rzęd o w a  P A T  w y ja ś n ia :
W  zw ią zk u  z depeszam i P o l 

sk ie j A g e n c j i  T e le g r a f ic z n e j z 
P a ry ża  z dn. 16 b. m w sp raw ie  
k a ta s tro fy  w e  F ra n c ji dw óch  sa­
m o lo tów  „F o k k e r " ,  p ilo to w a n ych  
p rzez  o b y w a te li po lsk ich  —  P o l ­
ska A g e n c ja  T e le g r a f ic z n a  m oże 
s tw ie rd z ić  na p od s ta w ie  au to ry ta ­
tyw n ych  in fo rm a c y j, że czyn n ik i 

u rzęd ow e  p o lsk ie  w ca le  o te j  p ry ­
w a tn e j in ic ja ty w ie  n ie b y ły  p o in ­
fo rm o w an e .

szo lsk iege , skazan ego  na karę  
śm ierc i, zam ien ion ą  na d o żyw o t­
n ie w ię z ie n ie  pod  zarzu tem  o tru ­
cia sw ych  d z ie c i rzadką  tru c izn ą  
ta lem . O b roń ca  G rzeszo l sk iego 
adw . H o fm o k l - O strow sk i w ys tą ­
p i o p ow o ła n ie  na ro zp ra w ę  ape­
la c y jn ą  3-ch w yb itn y ch  zn aw ców  
m ed ycyn y  sąd ow e j z p ro f. W a - 
ch o lcem  na cze le . P ow o łu je  on 
ró w n ie ż  k ilku n astu  now ych  
św iad k ów , k tó r zy  z ło żyć  m a ją  re ­
w e la c y jn e  ze zn an ia  w  sp raw ie  
t r a g e d ji so sn o w ieck ie j.

N ie z a le żn ie  od  te g o  w p łyn ę ły  
rów n ie  w zw ią zk u  ze z łożen iem  
a p e la c ji w n iosk i p ow odów  c y w il­
nych  P o w o d o w ie  c y w iln i poza za­
sądzoną p rzez sąd I-s z e j in s ta n c ji 
s ym bo liczn ą  z ło tów ką , d om aga ją  
s ię  zasądzen ia  k osztów  leczen ia  
zm arły ch  d z ie c i G rzeszo lsk iego , 
p on ies ionych  p rzez  rod i 'n ę  żony 
tru c ic ie la  B u ga jó w .

'J a k  ju ż d on os iliśm y  sp ra w *  
G rzeszo lsk ieg o  ro zp a trzo n a  b ęd z ie  
pon ow n ie  w  c iągu  m . , t r z e ś n ia  

1. b.

K'0 'wy starosta
vj M ińsku M azo w ieck im

W  osta tn ich  dn iach  nastąp iła  
zm iana  na stanow isku  s ta ros ty  
p o w ia to w eg o  w  M ińsku  M azo­
w ieck im , m iasteczku , k tó re  b y ło  
w  roku  biezącyun teren em  rozm a­
ity ch  za jść . U s tą p ił dotych czaso­
w y  s ta ros ta  Jan  Gadom sk", a na 
je g o  m ie js c e  m ian ow an o  n a cze l­
n ika  w y d z ia łu  sam orządow ego  
W o je w ó d zk ie go  U rzęd u  W a rs za w  
sk iego  J ó z e fa  P rzyb yszew sk iego .

Proces
7 narodow ców

W  dniu  d zis ie jszym  zn a jd z ie  się 
na w okan d zie  Sąou O k ręgo w ego  
w Ł om ży  na s es ji w y ja zd o w e j, 
p ie rw szy  proces  z n ow e j s e r ji  ro z ­
p ra w  karnych , w y toc zo n ych  na tle  
za jść  w  pow . W ysok o  - M a zo w ie ­
ckimi w  m czerw cu  r. b.

N a  la w ie  oskarżon ych  zas iąd z ie  
7 cz łon ków  S tro n n ic tw a  N a ro d o ­
w ego  z A  W rzes zew sk im  na cze ­
le  pod  zarzu tem  udzia łu  w  n a j­
ściu na posterunek  p o lic y jn y .

O lim p ia d a
na str. 5-ei

^ e zr fa tn a  naufcd
dla dzifcd ro ln ikó w

M in is te r  O św ia ty  w yd a l o k ó l- j W y b itn ie  u zdo ln ion ym  ieciom  
nik do k u ra to rów  o k ręgó w  szkol-1 w ieśn ia k ó w  udostępn iana b ędz ie  
nych  w  sp ra w ie  a k c ji pom ocy w *  la s tę j p ie  nauka n ie ty lk o  w  szko-
stu d jach  d z iec iom  ro ln ik ów  P o ­
cząw szy  od n ow ego  r o k j  szko ln e­
go  1936— 37 p rzyzn aw an e  m a ją  
być rok  roczn ie  w  k ażd e j gm in ie  
po dwa s typ en d ja  d la  d z iec i r o l­
n ików , u c zęszcza ją cych  do szkól 
p ow szech n ych  p ie rw szego  stopn ia .

W  m ie jscow ośc ia ch , g d z ie  gm, 1- 
,iy  n ie  p o s ia d a ją  od p ow ied n iego  
m a ją tku  i  zn a jd u ją  s ię  w  tru d ­
nym po łożen iu  m a ją tk ow em  w y ­
zn aczan ie  s typ en d jó w  odbyw ać się 

będzie p rz y  p op arc iu  w ła d z  w o je ­
w ódzk ich .

ach średn ich , a le  i w  w yższych  
zak ładach  naukowy ch.

G o g o l i n i e
C i e p ł o

P rz e w id y w a n y  p rzeb .eg  pogo­
dy do po łu dn ia  dn ia  18-g0 sier- 
pm a r. b.: P o  m g lis ty m  i m ie j 
scam i chm urnym  ranku w  c iągu  

dn ia  p ogod a  s łoneczna i c iep ła  o 
s łabych  w ia tra ch  m ie jscow ych ,


